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4. Podziękowania Prof. Leszka A. Dobrzańskiego  
 

Jego Magnificencjo Panie Rektorze! 

Eminentni Przedstawiciele Polskich Władz! 
PrzeĞwietna Wysoka Rado Naukowa Uniwersytetu Narodowego „Politechnika Lwowska”! 

Szacowna Dyrekcjo i Rado Naukowa Instytutu InĪynierii Mechanicznej i Transportu!  
Czcigodni Człnkowie Komitetu Honorowego i Znamienici Promotorzy Honorowi! 
Ukochana ĩono Tereso i Ukochane Dzieci Marzeno, Anno i Lechu z Rodzinami! 

Dostojni Profesorowie Politechniki Lwowskiej i innych Uniwersytetów ukraińskich i polskich! 

Mili memu Sercu Wychowankowie i Profesorowie Politechniki ĝląskiej przybyli z Polski! 

Droga MłodzieĪy Akademicka! 
Znamienici żoĞcie! 

Wielce Szanowni Panie i Panowie!                                                                                                                    

Zacni Przyjaciele! 

 

Lwów. To od wieków Miasto wielu kultur i narodowoĞci, które Īyje wraz ze mną i we mnie 

od urodzenia, po prostu od kiedy pamiĊtam. Moja Ukochana Mama Krystyna, nie Īyjąca juĪ od 
ponad ćwierć wieku, zawsze mawiała „bo u nas we Lwowie”. Tu siĊ urodziła, tu wykształciła i 
spĊdziła nieco ponad dwadzieĞcia lat Īycia. Tu Ją teĪ zostały okropnoĞci II Wojny ĝwiatowej, 
okupacje i w koĔcu wymuszona emigracja w odległe i zupełnie nieznane rejony, na żórny 
ĝląsk, tuĪ poza granice przedwojennej Rzeczypospolitej Polskiej. Mój Ukochany Tato 
Bolesław, nieĪyjący nawet rok dłuĪej, przyjechał spod ZbaraĪa z rodzinnej posiadłoĞci w 
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Obodówce k/ Łozówki w żminie Nowe Sioło, gdzie mój Dziadek Jan był Wójtem żminy 
Zbiorowej, z wyboru mieszkaĔców, do Swego Stryja, Profesora medycyny, znanego 

otolaryngologa Antoniego DobrzaĔskiego, by rozpocząć studia medyczne na Uniwersytecie 

Lwowskim, po pewnym czasie kontynuowane na Akademii Medycyny Weterynaryjnej we 

Lwowie, które ukoĔczył juĪ po Wojnie na Uniwersytecie i Politechnice Wrocławskiej. Rodzice 

poznali siĊ we Lwowie i tu przetrwali WojnĊ, by po emigracji pobrać siĊ juĪ w żliwicach w 
paĨdzierniku ńλ45 roku. Dlatego właĞnie urodziłem siĊ w żliwicach i tu spĊdziłem całe swe 
Īycie. Jestem pierwszym od kilku wieków pokoleniem Polaków, którzy przeĪyli całe Īycie bez 
zaznania okrucieĔstw wojny.  

O Lwowie, Jego piĊknych miejscach i Ludziach wiedziałem bardzo wiele z opowiadaĔ 
Rodziców i Dziadków. I Rynek, i Katedra, i Opera, i Pomnik Mickiewicza, i Arsenał, i 
KoĞcioły, i Uniwersytet, i Politechnika, i Cmentarz Łyczakowski, i Wysoki Zamek, i żórka 
Wulecka … i wiele innych miejsc. O wszystkim słyszałem i wszystko mogłem sobie 
wyobrazić. OczywiĞcie słyszałem wiele znakomitych nazwisk, tych którzy tworzyli to Miasto, 

uwaĪane za jedną ze stolic kulturalnych i naukowych ówczesnej Polski, a takĪe tych o których 
usłyszałem juĪ póĨniej, jako student i pracownik Politechniki ĝląskiej w żliwicach, a nawet 
takich, którzy po przyjeĨdzie na ĝląsk kontynuowali swą pracĊ jako Profesorowie naszej 
Uczelni. To m.in. Kazimierz Twardowski – filozof, z Rodziny jednej z PaĔ, które pracowały w 
Administracji Politechniki ĝląskiej, Kazimierz Ajdukiewicz – filozof, teĪ spokrewniony z 

jednym z Profesorów Politechniki ĝląskiej, Tadeusz Boy-ĩeleĔski - historyk literatury 

francuskiej i literat, Rektor Zygmunt Markowski – lekarz weterynarii oraz Adam Gruca – 

chirurg ortopeda, przyjaciele Domu Stryja Antoniego, Stefan Banach – wybitny matematyk, 

Włodzimierz StoĪek – matematyk, wybitni metaloznawcyμ Stanisław Anczyc i Witold 

Broniewski, Stefan Bryła – spawalnik, mechanicy: Maksymilian Tytus Huber, Włodzimierz 

BurzyĔski – póĨniej Profesor Politechniki ĝląskiej, Kazimierz Vetulani, Stanisław OchĊduszko 
– póĨniejszy Rektor Politechniki ĝląskiej, Stanisław Łukasiewicz – załoĪyciel i Rektor 

Politechniki żdaĔskiej, znani politycy i Rektorzy Politechniki Lwowskiej Kazimierz Bartel i 

Ignacy MoĞcicki, a takĪe inni Rektorzy Politechniki Lwowskiej Adolf Joszt, którego Syna 
Kazimierza dobrze znałem osobiĞcie, Edward Sucharda, który teĪ przybył do żliwic, Kacper 

Weigel, Mieczysław żĊbarowicz– historyk sztuki, dyrektor Ossolineum, Zygmunt Majerski – 

architekt, jeden z Ojców ZałoĪycieli Politechniki ĝląskiej i TeĞć mego Przyjaciela, 

póĨniejszego Rektora Politechniki ĝląskiej Wojciecha ZieliĔskiego, dzisiejszego doctora 
Honoris Causa Politechniki Lwowskiej, a takĪe Rudolf Weigel prowadzący w czasie okupacji 
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niemieckiej Instytut BadaĔ nad Tyfusem Plamistym i Wirusami na potrzeby armii niemieckiej, 
w którym mój Tato był jednym z karmicieli wszy, jak kilka tysiĊcy innych osób 
uczestniczących w Podziemnym Ruchu Oporu.  

 Moja Rodzina ma silne związki ze Lwowem i Tarnopolem i okolicami tych Miast. 

TrafiliĞmy tam jako Ród wiele wieków temu. W ń4Ń2 roku Król Władysław Jagiełło nadał 
naszej Rodzinie herb Sas. Rodzina rozjechała siĊ w róĪne strony, a nasza gałąĨ Rodu trafiła na 
Podole. Studiując stare ksiĊgi moĪna znaleĨć, Īe w latach 1834 i 1835 profesor Jan Sas-

DobrzaĔski de Dobra był Rektorem Uniwersytetu ŻranciszkaĔskiego w Krakowie (dzisiaj 
Uniwersytet JagielloĔski), choć nie sadzĊ, Īe pochodził właĞnie z naszej linii Rodu. MoĪe 

warto jednak zaznaczyć, Īe przez ostatnie 4 generacje w Rodzinie rozwijane są silnie tradycje 
akademickie, począwszy od pierwszej generacji, brata mego Dziadka Prof. Antoniego 

DobrzaĔskiego - lekarza otolaryngologa, Profesora Uniwersytetu Lwowskiego, a póĨniej 
Dziekana Wydziału Lekarskiego Uniwersytetu Warszawskiego, w drugiej generacji przez 

ciotecznego brata mego Taty Prof. Zbigniewa Bochenka – lekarza otolaryngologa, Prorektora 

Akademii Medycznej w Warszawie i Jego ĩonĊ prof. WandĊ Mitkiewicz-Bochenek – lekarza 

otolaryngologa, oraz brata stryjecznego mego Taty Prof. Andrzeja DobrzaĔskiego – lekarza 

neurochirurga rĊki, emerytowanego Profesora Uniwersytetu w Waszyngtonie (USA) i 

Honorowego Profesora Warszawskiego Uniwersytetetu Medycznego w Warszawie, mĊĪa 

ciotecznej siostry mego Taty Prof. Edwarda Waniewskiego – lekarza patomorfologa, 

Naczelnego Patomorfologa Wojska Polskiego, kierownika Zakładu Patomorfologii Centrum 
Kształcenia Podyplomowego Wojskowej Akademii Medycznej w Warszawie, w trzeciej 

generacji oprócz mnie, mego Brata Prof. Janusza DobrzaĔskiego – inĪyniera metaloznawcy, 

Kierownika Zakładu BadaĔ Materiałów dla źnergetyki Instytutu Metalurgii ĩelaza w 
Gliwicach i mego kuzyna Prof. Jacka Waniewskiego biocybernetyka, ZastĊpcy Dyrektora ds. 

Naukowych Instytutu Biocybernetyki i InĪynierii Biomedycznej im. Macieja NałĊcza PAN w 

Warszawie, do czwartej generacji reprezentowanej przez moją CorkĊ Prof. AnnĊ DobrzaĔską-

Danikiewicz – inĪyniera materiałowego, Profesora na Wydziale Mechanicznym 
Technologicznym Politechniki ĝląskiej w żliwicach i mego SiostrzeĔca Prof. Wojciecha 

Waleczka – pianisty pracującego w Instytucie Muzyki Wydziału Artystycznego Uniwersytetu 
ĝląskiego w Cieszynie.  

To właĞnie ten herb i długowieczna tradycja uczyniły sprawy niezwykle prostymi. NaleĪy z 
pełnym zaangaĪowaniem słuĪyć OjczyĨnie, zgodnie z mottem „Bóg, Honor i Ojczyzna”. ĝ.P. 
Rodzice wychowali mnie wraz z Bratem Januszem i Siostrą żraĪyną, tak jak i Ich wychowano, 
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w duchu rzymsko-katolickich wartoĞci moralnych, w tolerancji i szacunku dla innych ludzi, 

bez uprzedzeĔ rasowych i narodowoĞciowych oraz dotyczących przekonaĔ i pochodzenia, lecz 
w umiłowaniu wolnoĞci i szacunku dla prawdy, w kulcie wiedzy i kultury. Zaszczepili w nas 
takĪe przekonanie o potrzebie zajmowania aktywnej postawy oraz społecznikowską pasjĊ 
działania i pracy dla kształtowania losu własnego i najbliĪszych, a takĪe otoczenia i 
współpracowników, szacunek dla pracy, poczucie obowiązku i odpowiedzialnoĞci oraz 
wyczulenie na ludzką krzywdĊ i niedolĊ. Mój Dom Rodzinny ukształtował w nas dumĊ z 

przynaleĪnoĞci do Narodu Polskiego i poszanowanie dla tradycji europejskiej, szacunek i 
wyrozumiałoĞć dla historii, stałe dąĪenie do postĊpu i nowoczesnoĞci oraz poczucie honoru i 
godnoĞci osobistej, a takĪe szlachectwo ducha, do czego zobowiązuje tradycja Rodu oraz 
szacunek dla własnego Herbu i Nazwiska. Wpojono nam równieĪ w sposób oczywisty zasadĊ, 
Īe niezaleĪnie od sytuacji która nas zastanie, naleĪy być przyzwoitym. Nauczono nas 

uczciwego i prawego Īycia. Wiele lat póĨniej poznałem słowa Profesora Władysława 
Bartoszewskiegoμ „Warto być przyzwoitym, choć to siĊ nie opłaca. Opłaca siĊ być 
nieprzyzwoitym, ale nie warto”. DoĞwiadczyłem tego, Īe zachowanie tych zasad, a właĞciwie 
etosu rodowego, wymaga twardej walki i niejednokrotnie wyrzeczeĔ. Ale zasad tych nie 
złamałem nigdy i w Īadnych okolicznoĞciach. W ten sam sposób wychowaliĞmy równieĪ nasze 

Dzieci, z czego jestem niezwykle dumny. Mam głĊbokie przekonanie, Īe wartoĞci te przejmą 
nasze Wnuki, by je kiedyĞ przekazać kolejnym generacjom. 

Niemniej jednak za taką postawĊ pokolenie moich Rodziców i Dziadków zapłaciło 
ogromną cenĊ. Cała rodzina Taty została za polskoĞć wywieziona do gułagu Oziorki na Syberii  
daleko za Uralem, w ówczesnej Swierdłowskiej Obłasti. Dziadek Jan nie przeĪył zsyłki i zmarł 
w lecie ńλ43 roku, a był wówczas młodszy niĪ ja obecnie. Babcia z Siostrą Taty wróciły na 

piechotĊ z Syberii do Polski. Szwagier Taty, sĊdzia ze ĝniatynia, oficer rezerwy, zginął w 
mordzie katyĔskim w Miednoje pod Charkowem. Bracia Taty wrócili z Syberii z Wojskiem 

Polskim, a najmłodszy z Nich przeszedł cały szlak bojowy jako saper, jedyny z całej kompanii 
który nie zginął w trakcie działĔ wojennych. Kuzyn Taty Andrzej, dziĞ emerytowany profesor 
neurochirurgii rĊki Uniwersytetu w Waszyngtonie w USA, syn Stryja Antoniego, jako 16-letni 

chłopak był ciĊĪko ranny w Powstaniu Warszawskim w ńλ44 roku po ataku na niemiecki czołg 
i przeĪył dziĊki operacji chirurgicznej wykonanej pod ostrzałem wprost na ulicy. Inny z 
Kuzynów, pilot, zginął w ńλ45 roku nad wzgórzami Atlas w Afryce. ĩołnierzami polskiego 
podziemia powstaĔczego był mój Tata Bolesław, który karmił wszy w Instytucie Pof. Rudolfa 

Weigla i Brat Mamy teĪ Bolesław, który jako kilkunastoletni chłopak, dotkniĊty ciĊĪką 
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chorobą stawów, niemoĪliwą do wyleczenia z powodu nieznajomoĞci antybiotyków w tamtych 
czasach, i poruszający siĊ o kulach, jako kurier w słuĪbie polskiej walki z niemieckim 
okupantem, dostarczał broĔ powstaĔcom, a w domu  urządził magazyn broni przeznaczonej dla 
powstaĔców, co tylko cudem nie zostało ujawnione w czasie rewizji urządzonej przez żestapo. 
Kuzynka Mamy, Ciocia Zosia brawurowo uratowała Īydowskie dziecko wyprowadzając je 
przed plutonem Wehrmachtu z Getta w Tarnopolu, a po Wojnie opiekowała siĊ 
kilkudziesiĊcioma dziewczynkami Īydowskimi, których Rodzice zginĊli w niemieckich 
nazistowskich obozach zagłady, za co wyróĪniono Ją Medalem „Sprawiedliwy wĞród Narodów 
ĝwiata” i uczczono drzewkiem zasadzonym w Parku Jad Waszem Instytutu PamiĊci 
MĊczenników i Bohaterów Holocaustu w Jerozolimie w Izraelu. Z drugiej strony tragiczne 

losy dotknĊły takĪe RodzinĊ mojej ĩony na Wołyniu w Porycku, gdzie nieĪyjąca juĪ od 

kilkunastu lat TeĞciowa była ciĊĪko ranna, a Jej Ojciec a Dziadek mojej ĩony oraz najmłodsza 
Siostra mej TeĞciowej, wówczas 13-letnia dziewczynka, zginĊli ńń lipca ńλ43 roku. DziĞ na 
Cmentarzu w Pawliwce (dawniej Poryck) stoją dwa wymowne wielometrowe granitowe 
KrzyĪe, ustawione przez Prezydentów Aleksandra KwaĞniewskiego i Leonida KuczmĊ w 60 

rocznicĊ tego tragicznego wydarzenia. TeĞć mój Īycie uratował juĪ w ńλ45 roku, dziĊki 
brawurowej uciecce, wyskakując z okna na pierwszym piĊtrze i uciekając boso i przy duĪym 
mrozie, gdy za udział w polskiej partyzantce przeciwko niemieckim najeĨdĨcom (do której 
trafił mając mniej niĪ ń5 lat) miał być skazany na Ğmierć. Nie czas i miejsce, by wspomnieć 
wszystkich i przytoczyć wszystkie tragiczne, a nierzadko bohaterskie zdarzenia, które były 
udziałem Rodziny. Wystarczy wspomnieć, Īe za czyny zbrojne w Rodzinie uzyskano liczne 
najwyĪsze odznaczenia bojowe Virtuti Militari, KrzyĪ Partyzancki, Ordery Odrodzenia Polski, 
KrzyĪ NiepodległoĞci i inne. Rodzina rozproszyła siĊ po całym ĝwiecie. DziĞ w mojej 
najbliĪszej Rodzinie jest amerykaĔski emerytowany Profesor medycyny, amerykaĔski pisarz, 
amerykaĔska nauczycielka, amerykaĔscy okulistka i sprzedawca samochodów, był jeden z 
dyrektorów fabryki samochodów żM w Detroit (USA) i Pani Dziekan Wydziału 
PielĊgniarstwa w tym MieĞcie, meksykaĔska prawniczka, meksykaĔski finansista, brytyjska 
farmaceutka, brytyjska nauczycielka, brytyjski inĪynier, a takĪe Obywatele Ukrainy i Ich 
Dzieci Īyjące w tych Krajach, juĪ zupełnie nie znające polskiej mowy. Nas losy rzuciły na 
ĝląsk, który z oczywistych powodów kocham jako najbliĪszą OjczyznĊ. Tu siĊ urodziłem, tu 

urodziły siĊ nasze Dzieci i Wnuki.  
To przykłady, Īe PolskĊ i UkrainĊ i oba nasze Narody łączy wielowiekowa wspólna 

historia, nierzadko niestety tragiczna. KiedyĞ juĪ, publicznie zwróciłem uwagĊ, Īe historia jest 
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nauką o przypadkach, zwłaszcza o tych, które nigdy nie powinny siĊ zdarzyć, a z pewnoĞcią 
nigdy nie powinny siĊ powtórzyć. „Historia jest świadkiem czasów, światłem prawdy, życiem 

pamięci, nauczycielką życia, zwiastunką przyszłości…” (Marcus Tulius Cicero – Historia est 
testis temporum, lux veritatis, vita memoriae, magistra vitae, nuntia vetustatis…).NaleĪy zatem 
poznać historiĊ bardzo dokładnie, najdokładniej jak to tylko moĪliwe, nie stroniąc nawet od 
tragicznych i przykrych zdarzeĔ  i starać siĊ wyjaĞnić wszystkie okolicznoĞci i nastĊpnie 
wyciągnąć wnioski, które umoĪliwiają budowanie przyszłoĞci zapewniającej pokój i szczĊĞcie 
bieĪącej i nastĊpnym generacjom. Laureat Nagrody Nobla w dziedzinie literatury z 1932 roku 

John Galsworthy M Dr hc, brytyjski powieĞciopisarz i dramaturg napisał „jeśli nie myślisz o 

przyszłości, nie możesz jej mieć” (If you don't think about the future, you cannot have one). A 

celem musi być przyszłoĞć. żwarancja takiego przesłania moĪe być zapewniona przez 
przyjaĨĔ miĊdzy poszczególnymi osobami reprezentującymi róĪne Narody, wymianĊ osobową 
umoĪliwiającą poznanie warunków Īycia i ludzi mieszkających w róĪnych Krajach, 
współpracĊ miĊdzy róĪnymi instytucjami działającymi w róĪnych PaĔstwach. NaleĪy tĊ 
prawdĊ powtarzać wielokrotnie i przy kaĪdej nadarzającej siĊ okazji, by dotarła do jak 
najszerszej rzeszy ludzi, w tym do polityków, decydentów, ale takĪe i zwykłych obywateli i to 
po obydwu stronach granicy. JuĪ ńŃ lat temu napisałem, Īe z pewnoĞcią Nauka i Uniwersytety 
mają w tym procesie bardzo waĪną rolĊ do spełnienia. Nic bowiem nie rozprzestrzenia siĊ tak 
szybko jak myĞl. Wymiana informacji i doĞwiadczeĔ, zwłaszcza z udziałem młodych ludzi, 
jest zatem inwestycją. Warto MłodzieĪy, która jest najcenniejszym Dobrem kaĪdego Narodu, 
wpajać zasady współpracy i przyjaĨni miĊdzynarodowej. Niewątpliwie podjĊcie uchwały przez 

RadĊ Naukową ukraiĔskiej Uczelni - Narodowego Uniwersytetu „Politechnika Lwowska” o 

nadaniu Tytułu i żodnoĞci Honorowego Profesora polskiemu Profesorowi oraz dzisiejsza 

uroczystoĞć wrĊczenia tego tytułu, w której licznie uczestniczą zarówno UkraiĔcy jako 
Gospodarze, jak i żoĞcie narodowoĞci polskiej, jest pozytywnym przyczynkiem do takiego 
działania i myĞlenia.  
      Do Lwowa po raz pierwszy w Īyciu przyjechałem, na początku grudnia 1991 roku, w dniu 

w którym to właĞnie Polska jako pierwsza w ĝwiecie uznała proklamacjĊ niepodległoĞci 
Ukrainy. SłuĪby graniczne wówczas nadal pozostawały w rĊkach radzieckich, a niewiele 
brakowało, aby ich zachowanie doprowadziło do cofniĊcia siĊ do domu bez dojechania do 
Lwowa. Pomimo, Īe odprawa graniczna trwała wiele godzin dotarliĞmy na czas. Była to 

oficjalna delegacja Politechniki ĝląskiej, w której brałem udział jako Dziekan. Radio ogłosiło, 
Īe „pogoda jest mało moroznaja”. Było 28oC poniĪej zera. Lwów od razu wydał mi siĊ 
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znajomy. Bez trudu rozpoznałem miejsca, o których słyszałem wielokrotnie. OczywiĞcie 
tamtych Ludzi, o których słyszałem nie mogłem spotkać. Spotkałem natomiast innych, 
znakomitych Ludzi i z wieloma z Nich natychmiast siĊ zaprzyjaĨniłem. To Dziekan Zinovij 
Stotsko, z którym przyjaĨniĊ siĊ do dziĞ, to Rektor Jurij Rudawskij, który niestety odszedł 
ponad ńŃ lat temu i oczywiĞcie brałem udział w Jego pogrzebie, to tez nieĪyjący od lat 
Profesor Wiktor Prochorenko, u którego w domu po raz pierwszy w towarzystwie kilku 

Profesorów powiedziałem głoĞno, ze nie wolno milczeć o tragicznych wydarzeniach 
historycznych, które były naszym udziałem, a właĞciwie naszych Dziadków i Rodziców, i nie 
wolno o nich zapomnieć, lecz nade wszystko naleĪy zabiegać o pokój, miĊdzynarodowe 

zrozumienie i współpracĊ z myĞlą o naszych Dzieciach i Wnukach. PamiĊtać, lecz budować 
spokojną przyszłoĞć. Dalej przyjaĨniĊ siĊ z Jego Synem Profesorem Sergiejem Prochorenko, 
którego habilitacjĊ kiedyĞ opiniowałem. Wtedy tez poznałem wieloletniego Prorektora Jurija 

Raszkiewicza. Z czasem zaprzyjaĨniłem siĊ z Rektorem Jurijem Bobalo, Prof. Zoią Duriaginą i 

wieloma innymi Osobami. Bardzo serdecznie dziĊkujĊ za tĊ przyjaĨĔ i ceniĊ ją sobie niezwykle 
wysoko. W trakcie tej pierwszej wizyty odwiedziłem wszystkie miejsca waĪne ze wzglĊdu na 
historiĊ mojej Rodziny. Byłem na Sewastopolskiej, gdzie mieszkała moja Mama oraz na 
SaksahaĔskiego, gdzie mieszkał mój Tata, a takĪe na żłĊbokiej, gdzie mieszkały Kuzynki 
Mamy.  

    W żliwicach jako pierwszy odwiedził mnie Dziekan Zinowij Stotsko. Przywiózł mi grafikĊ 
naszkicowaną piórkiem czarnym tuszem przez Jego Syna Architekta z widokiem Katedry 

Wołoskiej, a po mojej wizycie we Lwowie dostałem zestaw akwareli „stary Lwów” ze 
wszystkimi dla mnie waĪnymi miejscami w mieĞcie. Wiszą w mym gabinecie w domu wraz z 

akwarelami Lwowskich KoĞciołów. Po kilkunastu miesiącach odwiedził mnie juĪ nieĪyjący 
Rektor Juruj Rudawskij z Prorektorem Jurijem Raszkiewiczem, by złoĪyć mi gratulacje z 
okazji wybrania mnie w skład Akademii Nauk InĪynieryjnych Ukrainy. Kilka miesiĊcy póĨniej 
Prof. Wiktor Prochorenko wrĊczając mi dyplom i legitymacjĊ przynaleĪnoĞci do Akademii 
stwierdził „Ty byłeĞ pierwszy”, który mówił, Īe trzeba pamiĊtać co siĊ stało, lecz trzeba siĊ 
skupić na tym jaką powinniĞmy tworzyć przyszłoĞć relacji polsko-ukraiĔskich z myĞlą o 
naszych Dzieciach i Wnukach. Znowu aktualna jest ta dyskusja, zwłaszcza, Īe Naród ukraiĔski 
zmaga siĊ z wojną na wschodzie Kraju, a emocje po obydwu stronach znowu siĊ rozedrgały. 
Miejsce Ukrainy jest we wspólnej źuropie i na tym naleĪy skupić wspólne działania. 
Rozwijajmy naszą współpracĊ, która moĪe walnie przyczynić siĊ do realizacji tego celu. Na 
mnie zawsze moĪecie liczyć. Od tego czasu UkrainĊ odwiedziłem wielokrotnie. Wiele razy 
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byłem we Lwowie, który poznałem bardzo dobrze. Wielkie wraĪenie zrobiła na mnie 

kilkudniowa wizyta w Hotelu Atlas oraz wizyta w odrestaurowanej Restauracji Szkockiej, 

gdzie w rĊku miałem kopiĊ „Zapisków Szkockich” Prof. Stefana Banacha i Jego 
Współpracowników. Na Cmentarzu Łyczakowskim po niemal 8Ń latach odnalazłem grób 
kolejnego Stryja mego Taty, znanego we Lwowie Dr Piotra DobrzaĔskiego, który zmarł nagle 
w drodze do domu tuĪ przed Sylwestrową nocą ńλ38/ńλ3λ, a działania wojenne uniemoĪliwiły 
wykonanie grobowca. DziĞ po niemal 80 latach postawiłem ten pomnik na Cmentarzu 
Łyczakowskim, w miejscu pochówku, które z trudem udało siĊ ustalić.   
      Bardzo serdecznie dziĊkujĊ zarówno JM Panu Rektorowi, jak i Wysokiej Radzie Naukowej 
Narodowego Uniwersytetu „Politechnika Lwowska” oraz Kolegom, którzy byli autorami tej 
inicjatywy, za nadanie wysoce zaszczytnego Tytułu i żodnoĞci Honorowego Profesora 
Politechniki Lwowskiej i taką decyzjĊ, i to zarówno w kontekĞcie poruszonych działaĔ o 
historycznym i miĊdzynarodowym znaczeniu, jak i ze wzglĊdu na docenienie mojej osobistej 
półwiecznej aktywnoĞci akademickiej i ponad ćwierć wiecznej współpracy z Ukrainą i jej 
Uniwersytetami, zwłaszcza z Narodowym Uniwersytetem „Politechnika Lwowska” oraz z 

Chmielnickim Uniwersytetem Narodowym, który nieco ponad ńŃ lat temu nadał mi zaszczytną 
żodnoĞć i Tytuł Doctora Honoris Causa. Nadane mi - żodnoĞć i Tytuł Honorowego Profesora 
Politechniki Lwowskiej to wielki zaszczyt dla mnie, gdyĪ Politechnika Lwowska jest legendą, 
a Uczelnia, na której przepracowałem pół wieku – Politechnika ĝląska w żliwicach, chlubi siĊ 
tym, Īe dziedziczy z tradycji Politechniki Lwowskiej, podobnie jak Politechnika Wrocławska, 
Politechnika Krakowska i Politechnika żdaĔska. Cieszy mnie, ze Politechnika Lwowska 
wspaniale siĊ rozwija i naleĪy do czołówki ukraiĔskich Uniwersytetów, zwłaszcza 
technicznych. Szczerze gratulujĊ tego rozwoju i ĪyczĊ tej Uczelni, do której SpołecznoĞci 
Akademickiej zostałem włączony dzisiejszą decyzją, aby w najbliĪszych latach rozwój ten był 
jeszcze bardziej owocny i spektakularny. Skromnie deklarujĊ gotowoĞć uczestnictwa w tym 
procesie w miarĊ sił i moĪliwoĞci oraz potrzeb dostrzeganych we Lwowie.  
      W dowód wielkiej atencji i szacunku dla bardzo wysokiej pozycji i wielkich dokonaĔ 
Narodowego Uniwersytetu „Politechniki Lwowskiej” oraz w podziĊce za tak Wielkie 
WyróĪnienie jakim mnie obdarzono, nadając mi żodnoĞć i Tytuł Honorowego Profesora 
Politechniki Lwowskiej, pozwalam sobie przekazać na rĊce JM Pana Rektora skromny, ale 
wysoce symboliczny, ufundowany przeze mnie dar dla Politechniki Lwowskiej, w postaci 

statuetki leĪącego lwa. Lew, włączony do religii i mitologii wielu kultur i cywilizacji, 
symbolizuje bowiem moc, potĊgĊ, majestat, dumĊ, odwagĊ, tryumf i władzĊ. Oznacza takĪe 
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ambicję, umysł, mądroĞć, nadzwyczajną moc, sprawiedliwoĞć i szczodroĞć oraz działanie 

i ruchliwoĞć. To apoteoza pozytywnych cech charakteryzujących SpołecznoĞć Akademicką 

w ogólnoĞci, a zwłaszcza Politechniki Lwowskiej, jako jednego ze Ğwiatowych liderów wĞród 

Uniwersytetów Technicznych. Ponadto od imienia Lew pochodzi nazwa Miasta od załoĪenia 

żo w połowie XIII wieku, a strzegą żo liczne lwy w róĪnych miejscach Miasta i na licznych 

fasadach, frontonach i portykach licznych budynków w MieĞcie. Ten, właĞnie darowany, choć 

mały, ma strzec Politechniki Lwowskiej i Jej wyjątkowej pozycji w nauce.

 W dniu dzisiejszym wspominam wszystkich Ludzi dobrej woli, którzy Īyczą mi dobrze, 

Kolegów Profesorów, którymi miałem moĪliwoĞć kierować przez wiele lat jako Dziekan 

Wydziału, liczne grono Wychowanków dzięki współpracy z którymi mogłem zrealizować liczne 

badania i opublikować ich wyniki, MłodzieĪ Studencką, która przez dziesięciolecia inspirowała 

mnie do twórczych wysiłków, a takĪe licznych Kolegów i Przyjaciół w wielu Krajach ĝwiata, 

z którymi przez wiele lat nawiązałem liczne więzi współpracy naukowej i głębokiej Ludzkiej 

PrzyjaĨni. Składam Im wszystkim podziękowania za długie lata współpracy i wspólne dokonania. 

Nie mogę przy tym zapomnieć o tych, którzy z premedytacją zamierzali mnie skrzywdzić, bo 

tacy teĪ się zdarzyli. Tym wybaczam, bo jak sadzę nie doroĞli do zadań, które im powierzono 

i nie rozumieją co czynią, a kieruje nimi zawiĞć, zła wola i małoĞć ducha, które w Īadnych 

okolicznoĞciach niestety nie zasługują na szacunek.

 Kochająca Rodzina jest moją ostoją i największą WartoĞcią, Otacza mnie miłoĞć, 

wyrozumiałoĞć, ĪyczliwoĞć, cierpliwoĞć i opieka dające poczucie bezpieczeństwa, pomimo, Īe 

zaangaĪowanie w sprawy naukowe nigdy nie pozwoliło mi na poĞwięcenie wystarczająco wiele 

czasu i energii sprawom domowym. Moja Ukochana ĩona Teresa przejęła wiele obowiązków 

w tym zakresie i razem szczęĞliwie spędziliĞmy 45 lat, za co Jej z całego serca dziękuję. Tu tez 

przybyliĞmy razem. Dziękuję teĪ mym Ukochanym Dzieciom – Marzenie, Annie i Lechowi, 

za długie lata miłoĞci, wsparcia i współdziałania, takĪe za to, Īe przybyli tu ze mną, choć 

obowiązki zawodowe do ostatniej chwili czyniły tę obecnoĞć trudną lub nawet niemoĪliwą. 

Wielkie nadzieje wiąĪę z naszym wspólnym projektem polegającym na tworzeniu prywatnego 

Instytutu naukowego – Centrum Projektowo-Badawczo-Produkcyjnego InĪynierii Medycznej 

i Stomatologicznej ASKLźPIOS w żliwicach. Wierzę, Īe pokonamy wszelkie trudnoĞci i Īe 

ten projekt w pełni się powiedzie, a nasze długoletnie doĞwiadczenie będzie wystarczające 

do realizacji tak waĪnego przedsięwzięcia. Mam nadzieję, Īe w niezbyt odległej przyszłoĞci 

zdołamy utworzyć silny kadrowo i bardzo dobrze wyposaĪony aparaturowo oĞrodek naukowo-

badawczy o silnej współpracy międzynarodowej.
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 Serdecznie dziękuję Rodzinom naszych Dzieci, Zięciom i Synowej, a zwłaszcza naszym 

Wnuczkom Magdzie, źwie, Zosi, Helence i Hani, które przysparzają nam tyle radoĞci. 

 W dniu dzisiejszym z największą miłoĞcią i atencją wspominam mych Ukochanych Rodziców 

ĝ.P. Krystynę i Bolesława Dobrzańskich, którzy wychowali nas na przyzwoitych Ludzi, 

pomimo, Īe wypadło Im przeĪyć okropną wojnę i wyjątkowo trudne czasy komunistycznej 

dominacji w okresie powojennym. Z pewnoĞcią to, Īe dziĞ w sposób symboliczny powracam 

do Lwowa, jako Honorowy Profesor Politechniki Lwowskiej, ucieszyłoby Ich szczególnie, bo 

zawsze z radoĞcią przyjmowali nasze sukcesy, a zwłaszcza taki niezwykły i nigdy nie wyzbyli 

się miłoĞci do tego pięknego Miasta. 

 Szczególne słowa podziękowania kierowałem do dra źugeniusza Hajduczka, który przez 

niemal 50 lat dzielił ze mną trudy wspólnego działania. Niestety w nocy 15 listopada 2017 roku 

odszedł na zawsze. Straciłem Najlepszego Przyjaciela. Zawsze mnie wspierał, cieszył się mymi 

sukcesami, martwił kłopotami. Cieszył się teĪ i tą moją Nominacją. Zawsze do ostatnich dni 

pomagał mi w realizacji zadań badawczych i w działaniach wydawniczych. Nigdy nie zawiódł, 

a moĪna było na Nim polegać bardziej, niĪ na Zawiszy. Pomimo cięĪkiej i stale postępującej od 

pół wieku rzadkiej choroby, nigdy się nie poddawał. Walczył z nią i stale pracował. Nie było 

innego tak wnikliwego i starannego recenzenta i redaktora. Bez Jego pomocy i Ğwiatłych rad 

nie mogłoby powstać wiele doktoratów i habilitacji, a takĪe ksiąĪek i publikacji. Sam habilitacji 

nie ukończył, ze względu na stan zdrowia, chociaĪ zakończył wszystkie badania. Wtedy, ponad 

ćwierć wieku temu, zmienił teĪ tryb pracy, na domowy, ze względu na stale pogłębiające się 

trudnoĞci w poruszaniu się. ĝ.P. Dr źugeniusz Hajduczek był Wielkim Metaloznawcą, jednym 

z najwybitniejszych w Polsce specjalistów w zakresie mikroskopii elektronowej. Był Wielki, 

choć skromny, i niezastąpiony. CzeĞć Jego Pamięci! 

 Wspominam teĪ ĝ.P. Prof. Jana Adamczyka Honorowego Profesora Politechniki ĝląskiej, 

mojego Promotora i długoletniego Przyjaciela, gdyĪ z pewnoĞcią dziĞ to równieĪ po częĞci 

Jego sukces. Wspominam teĪ mych Nauczycieli i Wychowawców oraz Profesorów Politechniki 

ĝląskiej, z których większoĞć juĪ odeszła, a których wysiłek m.in. sprawił, Īe mogłem osiągnąć 

dzisiejszą pozycję naukową. 

 Dziękuję OpatrznoĞci BoĪej, Īe w dobrym zdrowiu, otoczony miłoĞcią NajbliĪszych i w pełni 

szczęĞliwy, przy bardzo licznych przyjacielskich relacjach z wieloma wybitnymi LudĨmi w Polsce 

i na ĝwiecie, mogłem dokonać czegoĞ, co znajduje szacunek u innych Ludzi. 

Prof. Leszek A. Dobrzański M Dr hc, 
we Lwowie, 28 listopada 2017 roku  Honorowy Profesor Politechniki Lwowskiej
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